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M n m  i s i t i i j
^Oesteirreicliis-ehe Mo-rgeinzcitung“ przyn-osi 

następujące telegram y ko-rosponden-ta wojenne
go E. Eennhoffa:

C. i k. wojenna kw atera prasowa, 
14 września, g. 7 wiecz-ói. 

Kontrolenzywa . rosyjska w Galicyi^ Wscho
dniej mimo ciągłych posiłków nie może posu
nąć się naprzód. Zarówno nad Strypą i górnym 
Seretem, jak nad Ikw ą i Stubłem feontroienzy- 
wa ta  zatrzym ała się widocznie. Podobnie jak  
do Galtcyi wschodniej, ściągnęli Rosyanie tak 
że na Wołyń wielkie posiłki, mimo to jednakże 
nie zdołali wyprzeć wojsk austro-węgierskich, 
przeciwnie zostali sami wyparci z  wszystkich 
stano wdslc.

Na północ od Kobrynia wojska austro-wę- 
gierskie posunęły swój Ront dalej na wschód
w kierunku kolei, wiodącej do Mińska,

C. i k. Wojenna kwatera prasowa,
14 września, g. 9 wieczór, 

ou n y  opór, na k tó ry  kontrofenzywa rosyjska 
natrafiła nad Seretem, tudzież wielkie ofiary, 
poniesione skutkiem niej przez R osjan , osłabi
ły  rozmach zaczepny wojsk rosyjskich na po- 
łudni-owem skrzydle. Większe walki toczyły się 
wczoraj Jedynie aa północnym odcinku ws-cbo- 
dnio-galicyjskiego frontu.

Rosyanie kilkakrotnie szli do ataku, ale zo
stali za każdym razom odparci i zostawili dużo 
-jeńców. Także na wzgórzach po stronie zacho
dniej Tarnopola złamały się ataki Rosyan.

J a k  mało znaczącym był sukces kontrofen
syw y rosyjskiej, wynika z- następujących liczb: 
Przestrzeń, odzyskana przez wojska sprzymie
rzone, k tóre posunęły się od Złotej Lipy w 
stronę Tarnopola a ż ’na linię, przecinającą wieś 
Dołżankę, wynosi 50 'kilometrów. Przestrzeń ta 
minio silnego oporu Rosyan została:odebrana 
w krótkim  czasie. Jak  silnym był opor R osjan, 
świadczy fakt, że nad Złotą Lipą w dniu przeła
mania frontu rosyjskiego 7-godzinnc.bomhardo- 
wanie z ,dział nie zdołało na nicK-tórycli-pun
k tach zgnieść Ro-yań i dopiero piechota po za
ciętych walkach w yparła ich ze stanowisk.

Inaczej om ul Mą wia się kontrofenzywa rosyj
ska. Prz.yradek mostowy Tarnopola i łącząca 
sio znim linia- wzgórz .nad stawem pod Zag-r<>- 
helą, jest już z natury wyborną podstaw ą dla 
obrony, a Rosyanie mieli aż nadto czasu clo 
szfflrzne-go w/mocnienia tych stanowisk. A ta
ki na te stanowiska były niesłychanie trudne i 
wymagały ogromnych ofiar.

To też rozsądek wymagał, ażeby w zw m k ti

2 $ ^ " * $ W  J t o S f t g s
ES??,0'  . w sdiod, odebrali Rcsyania tylko 8 ki-

trow, pizyezem należy ponownie podnieść, 
h- t.i ^/-ytBierz-one, posuwając sic ku

zdobyć całą sieć rowów i 
l " J , - - 1 * kontrofenzywa rosyjska zosta- 
z u ^ i T ™ 1'9’ to h 1'zTczyr:ila sie do tego w
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Przesilenie w Hosyi.
(Telegram c. k. Biuĵ a koresp.)

n i  ,. , Kopenhaga, 15 września.
Lorpn^m-^0 donosi z Petersburga:

p-hy z ln ‘JTicchał do głównej . kw atery, 
k a D UlftyCilr,0wi słj;';ljV07-danie o żądaniach hlo- 
J zy aTcjin^?132 donieść o wyniku rokowań mic- 
s p ‘ d n i i r  a 1,lokicni. Fądzą, że w najibliż-
kiiku jei-o' ^  dyinisya Goremyklna i
’vvi£lkiehh ro- w- R!?nisteryalnych. Oczekują 
do dalszeo(f  j C r■'"n 1 {Ń zarówno w odiu&siemu 
bifcsisnlu ^do w°W~ ^Zeri^  vvo.iny, jaketeż w cd- 
stwie. \ y  d an e^ m ^ u -23^ 1 stosi?uków w pań- 
so\vauie o k o ł o , skuPia się całe zaintere- 
kuiie. Sjirawa ta n t o ‘ na^ ł )3t'V;1 l>o Gore ii iy- 
fcc nowy rząd bed»i« je-ś/tcze jasną. Sądzą, 
r“ e z hłokiein ])0z J . j . i , ? ' ' ; 35 pracować wspói- 
z<ądania bloku, abv u fj ‘s‘ó na wszystkie
serwatywnym elementom1 k r a ju ^  zl’3 tnio 'kou'

Sceptycyzm we Francja.
(^ C' k ' Bhu'a k,; r€sP-) -w ;:.,

->Teinp;j«  ̂ omawiaiac -'•j września.
Rosyp trw a10 zapatruTe w°.ienne w
p tjczn ie Na północy 'zostali p ^ !°  bardzo «ce- 
m do dalszego odwrotu. Nn n,nł,'Sr a-n*e zm«sze- 
dnnn terenie wojennym l a ^ r ^ T Ił̂ ni'0w°-W8cho- 
sprzymierzonych na Wołyniu- .^rozro’̂  na'PVzód 
ito s ja n  do opuszczenia Równa. W o b e c ^ niem' 

_ imprz.od sprzymierzonych w tom -miejscu

be ętem. Za kilka dni dowiemy się, -czy owa ro-
I f i f  i e.n?ywaJ k tó ra  uprawniała do tak  wiel- 
aen nadziei, może być jeszcze dalej prowadzo-

ua. - "■$>£

(Telegram c. k. lłiurą lcorosp.)
Petersburg, 15 września. 

»Riecz« podziwia energię mocarstw- central
nych przy doprowadzeniu do klohrego stanu 
dróg-przez niedostępne bagna. Wszy&bkic drogi 
czynione są z-datnemi do ko-munikacyi przez 
wyłożenie ich belkami drzewna. Lano zajęcie 
całej ludności przy budowaniu pod okiem  inży
nierów cywilnych nowych dróg. Robota idzie 
tak  szybko, że codziennie przybywają tuziny 
nowych wiorst. W  miarodajnych wojskowych 
kołach sądzą, że linia obronna jeszcze -dalej w 
ty ł będzie musiała być przełożoną.

Nad granicą fessarahską.
Budapeszt, 15 września. 

JA z Est« donosi z Czcrniowioc:
Gdy nad Seretem wrzały gorące walki, pa

nowała względna cisza nad -granicą besarabską 
i wr północno-wschodniej Bukowinie.

lYroszeie w niedzielę p-o południu zawrzała 
bitwa n-a całej linii od Bojan do Dniestru. Wszę
dzie zestali Rosyanie odparci.

liiasp

dziewcząt, k tóre przeszły zwykłą szkołę śre- J w »Kłosach«, »Tygodniku Ilustrowanym*, ut-o-
unią, m ają być utworzone kurjir, w których j row ały mu drogę do popularności w świecie ar-
pizyg-otowywać się będą mogły do egzaminu ( tystycznym. Warszawy. W r. 1885 objął kiero-
dojrzałości i t. d. Przeważnie do przedsięwzięć j wnictwo artystyczne wydawanego iprzez A.
tych odnosić się będzie można zupełnie życzli- Gruszeckieg-o »\Vę(.lrowca« i wysunął to pismo 
wie, l e c z  n a d m i a r  o b s e r w o w a ć  na cz-olo wydawnictw ilustrowanych warszaw- 
t  r z e b a  z p e w n ą  o b a  w ą. N e  n i m i  s!« - ski-ch.
_____________ ______________________________ j IY roku 1885 ze szkiców krytycznych, zamie-

' i szczanych w pismach, powstała książka Wii-
Hl kiewieza p. t. »Sztuka i k ry ty k a  u nas«, k lóra
W RIOI. rO ijiutil), wywołała przewrót w pojęciach. — Przeciw

K oresponden t .B e r i T W b h t f ł "  donosi J auio™'Jl rozpoczęto żarliw ą kam panię k tó re j i. /• U i- Ł ^cn ia tro i oono.si «  ̂rezu lta tem  by ło  k ilk a  w ydań te p  książki.
c . r t i j .  'w ateiy prasowej: j W zględy zdrowia zmusiły artystę przenieść

A-owozanuan-owaiiy gubernator wojskowy się d,0 Zakopanego, a pobyt pod 'T atram i stwo-
częsci 10 o-ly a  Polsłuego, zajęteigo przez Au- rzyi nowy świetny rozdział w działalności Wit-
a .L7Y geneial-inajor baron D i l ł e r  bawi ob-ec- kiewieza, zainaugurowany śliczną ksiąjż-ką »Na
nie w Kiclcnch,^ gdzie prawdopodobnie będzie przełęczy*, k tórej Zakopane zawdzięcza na-
nnał stułą siedzibę. Pro-gram swej działalności' pływ gości z Królestwa i Warszawy. Pisana
nukieślił w ten sposób: _ _ i świetnym językiem z werwą stylową, właściwą

11 zedewszystkiem ze swój działalności pragnę Witkie\vicz-owi, ilustrowana przez samego au-
usunąć z-upehrie wszelką jjoli-tykę ucz-uci-a i -nie t.ora, jest najpiękniejszą d-o dziś książką -polską
przywiązywać żadnej wagi do wymuszonych bo- Tatrach. Obok tej książki wydał -cały szereg
ujawnień uczuć ludności. Zasady konw eneyi monografij, jak n. p. >-Juliusz Kossak*, »D/.iw-
haskiej ani na  chwilę nie powinny iść w  zap o -— -  - i s— ^
nuienie. Na razie -gubernatora obowiązkiem
jest przedewszystkiem rozw'iąz,ywamie kwest.yj
żołądkowjrch a nie kwestyj politycznych. Ró-
wn-ocześnie trzeba -się będzie zająć ureguło-wa-

Milli.

W alki nad Darcfai?@lami.
(Teł. c. k. Biura koresp.).

Konstantynopol, 15 września. 
Doniesienie Ageneyi tolografieznej 

Główna kw atera turecka d-onosi:
W odcinku Anaforty przedsięwzięły nasze 

kolumny rekoguoskująoe w nocy n a  12 wrae-% 
ś-nia na rozniaitycli pu-n-ktach skuteczne niespo
dziewanie a tak i na  nieprzyjacielskie rowy 
strzeleckie. Dnia Id  września ostrzeliwała na
sza artylerya. ze skutkiem  nieprzyjacielskie 
miejsca zborne i kolumny prowiantowe i roz
proszyła je, zadając im -straty. Koło- Ariburnu 
zniszczyliśmy nieprzyjacielskie stanowisko ar- 
tyleryi i dwa dobrze ufortyfikow ane miejsca 
obserwacyjne. Koło Sedil Bar ostrzeliwała nie
przyjacielska artylc-rya przez pół godziny bez 
skutku część naszych rowów strzeleckich w 
centrum.

U to n ięc i 200  uchodźców.
Kolonia, 15 września.

»Kohnsclie Ztg.« donosi -pośrednio z Peters
burga:

Parowiec »Zctbino«, wiozący uchodźców, tu 
dzież rozmaite wartościowe przedmioty z Rygi 
do Rewia, najechał na minę rosyjską i wyleciał 
w powietrze. Utonęło przeszło 200 uchodźców 
że sfer zamożniejszych.

ny człowiek«, które -ukazały się przeważnie w 
kilku wj-daniach.

Jak o  malarz zajął W itkiewicz w sztuce stano
wisko wybitne jako pejzażysta i jako ilustrator.
Za świetny obraz »Oblok« uzyskał w r. 1899 

niem długów za rekw izycje. -Ka razie płacone 1 nagrodę Akademii umiejętności imienia Bar- 
będą nat-ychmia-st wszelkie długi do- 500 ko- J ezewskiego.
ron, w wypadkach zalecających szczególne uL| W ielkie zasługi położył również ś. p. W itkie- 
wzgiędnienie m ają być węyida-cone także wdęk-jwicz jako popularyzator stylu zakopiańskiego 
sze kwoty. " Kv budownictwie i -przemyśle -artystycznym.

Za rok 1914 m ają być darowane wszystkie Sprawie tej poświęcił również książkę -p. t. 
podatki, ale równocześnie adm inistracja n ie 1 »Styl zakopiański*.
może być bierną. Dla zwalczania bezrobocia! Znękany długoletnią- eh-oioba płuc, ostatnich 
mają. być tworzo-ne o d d z i a ł y  r-o b o t-n  i-.'Kilka lat ży c u  spędził w Louia-nie, -gu.zie go * . . 
c z e .  Naturalnie wsłvbcv, k tórzy  jeszcze n ie ' zam oczyła wojna światowa. Ostatnią po nim 
pozałatwiali swych ydasnych robót, m ają być pam iątką _ były ogłaszane przed kilku nnesią-
na razie zwolnieni z -zaciągnięcia do oddziałów canii w doCsvua«” ei’oZ w^Siicliu wakaowanyeh, powracających do Krakowa. Magii
robotniczych, szczegohue w.ó‘j*nv& w łosk iefz  p-owodu e w a k u a c j i  LÓwrany.^tra-l-krakowskj po porozumieniu się z kompetentni

powrócił do Zako-nanero, a zmiana klim atu "hadzą, podaje do wiadomości, że prawo pobiera-
pi/wsoieszylo postęp choroby i zgon artysty , nia tego zasiłku nie służy uchodźcom powraca-
Ś. p. Dutkiewicz liczył lat 01 .' i jącym do obrębu twierdzy krakowskiej i żc am

Pamięci i zusiudz-e jego cześć! j magistrat, ani kasa filialna zasiłków takich wypla-
P-ogrzeb ś. p. "Witkiewicza .o'dbęćizie się w Za- cać nie będzie. Ucbodacy powracający do reszty 

kopanem, w piątek 17 hm. o godz. 9 rano.

00 główek kapusty 5 K, obecnie trzeba płacić Id 
K. W ciągu roku zatem podrożała kapusta o 30( 
procent.

IV takim stopniu podrożały także inne artyku
ły. Rzeczywiście ciężko pomyśleć, jak ludność df 
sobie radę z szalejącą coraz bardziej drożyzną.

Wczoraj przed połu
dniem przemaszerował wśród śpiewu oddział, Ib 
czący 110 legionistów, przed kolumnę Legionów nj 
Rynku i przystąpi! do wbijania gwoździ na rzec? 
sierot po legionistach.

Legioniści wbili do kolumny 24 gwoździe, a dc 
książki pamiątkowej, do której wpisują się ofiaro
dawcy, wpisano następujące słowa:

»110 legionistów- rannych i chorych, przybyłych 
do Krakowa, na snperrewizyę pod -komendą por. 
Wąsowicza, oddaje dzisiejsze swoje rolutum z.2 
chleb i tytoń na kolumnę Legionów.«

Po dokonanem wbiciu gwoździ legioniści odśpie
wali pod kokunną »Rotę« M. Konopnickiej, zaczy
nającą się -od potężnych słów: »Nie rżucim ziemę 
skąd nasz ród ...  .«■

Następ-nie ruszył pochód z ipod kolumny Ilyn- 
kie-m, ul. Szewską i Karmeliciką do koszar przy 
ul. Rajskiej. Maszerujący legioniści byli przed
miotem owac-yj ze strony publiczności.

Z teatru ludowego. Wystawiony wczoraj z p 
Fold-mancm »Żolnierz królowej Madagaskaru* zdo
był. jak było do przewidzenia, wyróżniające per 
wodzenie. Licznie zgromadzona publiczność żar
liwie oklaskiwała polną liumorę i naturalności gr<j 
Feldmana w roli Mazurkiewicza. Yis comica na- 
szego gościa w- tej naturalności i szczerości znaj
duje swe źródło i silę artyzm-u, oddziaływującą na 
publiczność.

Ranie: Olska. G;*jew--ska i Kohnanówna dopełni, 
ly z werwą i humorem zespołu swojskiej farsy, mm 

zawsze liczyć vr Krakowie na pełną sale wi 
dzów.

Zasiłki rządowe dla uchodźców- przymusowo e-

liawie-dz-o-nuj o-ko-licy nad Kidą, k tórzy  przed 
nadejściem zimy nie potrzebują się staw-iae.

"Właściwy program przyszłej działalności mo
żna streścić w dwóch słowach: komunika-eya i 
kredytowe inslytucye. Szczególną uwag‘ę po
święcać będziemy d z ia ła ln o ś c i  zaipro-w-ądz-one- 
go już od d-ość fkurnego czasu Banku wdościan- 
skiego, zajmującego- się parcelacją większych 
majątków- i ■ tworzeniem dalszych ins-tytueyj. 
Ma być wszystko uczynione, co zapewnić może 
ciężko dośw iadczonej ludności spokojną przy
szłość. -----   — P  • *V- — ■ - - - - -

Oftsorda pekiB ąita S B S ls W c .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 14 września. 
T/ba gmin dzisiaj się zebrała. Asrjuilh oświad

czył, że wniesie jutro w  Izbie przedłożenie k re
dytowo i przedstawi położenie.

Mcratoryum w Oalicyi.
Wiedeń, 15 września.

AY sprawie moratoryu-m w- Gaiieyi, -które koń
czy się z dii-iem ostatnim  bieżącego miesiąca, 
■odbywały ,się -obrady interesowanych •■czynni
ków- w ministerstwie skarbu pod przewodni
ctwem szefa- sekc ji dra Sehauęra.

J a k  się zdaje, na podstawie wyniku ankiety  
zostanie -moratoryum jeszcze na -kilka miesięcy 
przedłużone.

Dziań polski na Kahlenbergu.

C . E

„ , Kruków-, 15 września.

Brak chieba >v Krakowie. Dzisiaj sytuac-ya z 
chlebem w- mieście jeszcze' się pogorszyła wobec 
zupełnego braku mąki. Tylko nieliczne piekarnie 
piekły jeszcze chleb i to w bardzo ograniczonej 
ilości. Czynnych piekarń w Krakowie było dzi
siejszej nocy zaledwie 10; wypiekały one po 100 
do 200 bochenków chieba. A przecież 2.000 bo
chenków dla Krakowa na jeden dzień w zupełności 
nie wystarcza. W sklepach z pieczywem panował 
wszędzie ścisk i tłok, niestety tylko nieliczni 
szczęśliwcy zaopatrzyli się w żądany c-hieb, ogól

Zarzad szkól w Królestwie.o
Dzienniki- berlińskie donoszą, ż.e docernentcm 

■ula- adm in istracji szkolnej -p r z y  u i e i» i e c- 
k i e ni g  u ’1) e r n a  t o r s t w  i o w W  a r s z a- 
w i e został wo-lnokonserwatysta, członek Sej
mu pruskiego, poseł B r o d  t, k tó ry  w życiu 
cywilnem jest- profesorem w  M-arburgu. Pod
kreślić należy, żc z malej- partyi wolnokouser- 
watywnej urzędują już dotychczas w Krółc- 
s(Avie Dolskiem posłowie Scluutz z Bydgoszczy, 
W-amulh i Meriin.

Natomiast ..Dziennik Berliński” z daty  wió
rek 14 września zamieszcza następującą, zdaje 
t ie  wcześniejszą i autentyczniejszą informacyę:

Naczelnik jrowiatu częstochowskiego
\r. T  h a e r przeniesiony został n a -s z c f a b i u- 
r  a o ś w i a t y  i w y z n a ń przy generał-guiber- 
natorze .w-arszawskim, a jego miejsce -objął pr-o-f. 
B r e dt.

Inform-acye powyższe zostają bez w-ątpienia 
w związku, z rozwiązaniem C entralnego Komi
tetu  Obywatelskiego w ÓYarszawie.

. 4akgclyby w wieszczem przeczuciu rozwiąza- 
^-onihetu  pisała »Deulsche ÓYarscłuiu- 
Z dnia 9 l)-

z jak  lm c w lk 080-1 prasy Polskie.i okazuje sie, 
stkio kweś,tve 'Z''x',1)/'i’ ,lu aS'ą ludność śledzi wszy- 
gubernii w ar-szaw -S2' - 0 .®świccenia> K<>m itet 
szerny-ch badań s tw te J 1S-1- T ,  %a h °moc4 "ob- 
szkolnictw-a- rd-i.m,;, 1 faktyczne stosunki 
uki elem entarnej dla d ^ °m C-Zk ty ’ 'lo ly e '/'dce lia'  
ciele dla analfabetów- -v.ro J starszy cb; nauczy- 

0w audd bitó wyszkoleni; dla

Z W i e d n i a  donosz.ą: Polojiia wiedeńska ucz
ciła w  dniu 12 b. m. rocznicę odsieczy wiedeńskiej 
pięknym obchodem pamiątkowym, który zgroma
dził w kościółku na Kahlenbergu z górą 1.000 o- 
sób. Wśród obecnych znalazło się grono wj bitnych 
osobistości polskich,’ jak oksc. dr Ćwikliński, rad
ca dworu Piłat, starszyzna Legionów, przybyły też 
dełegacye stowarzyszeń polskich „Strzecha1, i „Oj
czyzna1" zc sztandarami. Nabożeństwo odprawił rodzin pozostał bez chieba, robotnicy poszli rano 
rektor ks. Kukliński.' Podczas mszy świętej chór. do pracy bez śniadania, również dziatwa, idąca do 
Legionistów odśpiewał szereg pieśni narodowych,! szkoły, musiała się obejść bez chieba. ( -
poezem ks. biskup Band-urski z ’ mównicy, usta-'! Piekarze od rana czekają na koryiarzach przed
wionej przed kościołem wśród drzew-, wygłosił biurami wydziału aprowizaeyjuego w- magistracie 
podniosłe kazanie, nawiązując wspomnienie odsie- krakowskim, gdyż wczoraj przyrzeczono im, że 
czy wiedeńskiej Jana III. do chwili obecnej bojów- dzisiaj rozpocznie się sprzedaż mąki. Dzisiaj im 
polskich, które toczą się obecnie z poryw w  serca; powiedziano, że w południe rozpocznie się sprze-
narodowego. j daż z najnowszego transportu mąki, jaki przy-

Po kazaniu puWiczność powróciła clo kościoła i szedł clo Krakowa. Do wiceprezydenta Nowaka 
wyslucliaał tam pieśni, odśpiewanych przez chór: 1 udała się doputacya piekarzy z prośbą, by 8 wa- 
„Kto się w- opiekę11, „Boże, coś Polskę11, „Boże1 gonów- pszennej mąki chlebowej, które natlesBy, 
Ojcze11 i „Z dymem pożarów". i odpowiednio rozdzielono między wTzystkicli pieka-

\V południe, po uroczystościach kościelnych, po-! rzy białego i czarnego picczyw-a. 
rueznik Librowicz podejmował własnyrii sumptem! ,  Jeżeli istotnie dzisiaj piekarze otrzymają pe- 
komnaiuę Legionistów śniadaniem. Zebranie to jw-ną ilość mąki, to na jutro sytuacya chlebowa 
zaszczycił ks. biskup Bandurski i racica dworu P i-! się nieco poprawi. W przeciwnym r.r/.ie jutro za- 
lat. Młodzież legionowa odśpiewała pieśni obozo-‘.braknie'w  Zupełności chieba.
we, a jeden % L e g i o n i s t ó w  wygłosił aktualny wiersz Magistrat zamówił i zapłacił jeszcze w zeszłym 
o pracy Polek po wojnie. Po nieszporach odśpiew-a-. tygodniu 3 1 8 .0 0 0  K za większy zapas-mąki. Nie- 
uo znowu w kościele pieśni patryotj-czno-religij- ’ stety, dotąd jeszcz.e nie otrzt\ mał konsj gnacyi na 
ne a następnie odbyła sic obok „Stefanie- Warte11 j sprzedaż i to, jest główną przyczyną, iż chieba w 
na' Kalilenhergu wspólna fotografia. Legionistów- z mieście brakło, chociaż zapasów mąki jest dosyć, 
ks. biskupem°Bandurskim, ksl Kuklińskim i inny-, V,7 tym kierunku jak najenergiczniejsza iugoren- 
mi kapłanami, a następnie Legionistów 1 częścią cva i porozumienie się z wojskowością jest pierw

kraju pobierają zasiłki po wykazaiuu się przed od- 
liowiediiiemi władzami dotyczącym dokumentem 
(Bescheinigungąf 

Ograniczniie powyższe wynika stąd, że wedln 
bowiązują-cych przepisów powrót uchodźców do oln 
rębi: twierdzy Krakowa w zasadzie nie jest do- 
pu szm ln y ... _ ■

Wieczór pofcuiaió .y iacacznycli. Nina, Dolińska, in 
ierpretat-orka plastyczna muz.yki, znana sy-mpaty-j 
rznie z licznych występów, urządza v*»najbliższy.:i) 
czasie w-la-.sny konc-ert z bardzo urozmaiconym pro
gramem. Dotychczasowe uznanie, oraz sympatya, 
jaką w szerokich kolach zdobyła sobie młoda ar* 
tys-tkaYpozwala stwierdzić, że jej koncert dozna 
szczęteg-o poparcia. Bliższe szczegóły podane bęćą 
wkróieo. Bilety wcześniej do nabycia w mag. YTP. 
Rudnickiego, Rynek 44.

P. Zofia. Czaplińska, artystka teatru miejskiego; 
przyjmuje w tym roku, podobnie, jak w lataeli m 
biegłych, uczenice w zakresie kursów sztuki dra
matycznej. Uznany talent-artystki dopomógł juł 
całemu szoregow-i adeptek sceny do pomyślnej kr 
ryery artystycznej.

P. Czaplińska przyjmuje zgłoszenia w mieszka
niu przy ulicy Basztowej L. 1 w- godzinach popo
łudniowych.

uczestników uroczystości

t  Stanisław Witkiewicz,
Cięż-ką i niepowetowaną mamy- clo zapisania 

stratę. Jak  z Zalćoptmego donoszą, zmarł tam w
dniu 14 bm. ipo dłu-ższej chorobie St-anisław! również ogromnie w górę.
Yćitkiewiez, wybitny -malarz, k ry ty k  artyst.ycz- ' Wczoraj chodziła po sklepach masarskich ko

szym" obowiązkiem reprezentacji miasta. -Sto
sunki, jakie w tym względzie zapanowały w Kra
kowie, nie dadzą się niezem usprawiedliwić, _■ 

Brak mięsa i słoniny w Krakowie. Wskutek za- 
kazn rządoiwego bicia eielą.t. ze względów agrar
nych daje się od dłuższego cza.su -odczuwać wielki 
brak mięsa cielęcego. Ceny- bydła rogatego poszły

ny i literat, którego niepoślednia rola, j-aką ode- 
g-rał w naszym ruchu kulturalnym ' i a rty stycz
nym -ostatnich lat dziesiątków, w ysuwa w 
.pierwsze szeregi przodowników naszeg-o życia 
-umysło-wego.

Żmarł czlowie-k, który- dużo działał na kilku 
polach -życia kulturalnego, k tó ry  -otwa-rł nowy 
rozdział rewizyi n-owych -myśli i -taranem -ude
rzył w zmurszały gmach artystycznych p-ojęć. 
>W tej kampanii poszedł za daleko, co &am za 
życia uznał ze skruchą., ale ruch przezeń uczy
niony, -odbił się żywo i dodatnio w dziedzinie 
pojęć o sztuce i jej zadaniach i zapisał nazwi
sko W itkiewicza w szeregu wybitnych przed
stawicieli kultury  polskiej.

Zanim w obszerniejszej notatce podamy o- 
braz życia i działalności tej nie.powszc-dniej po
staci, zan-otujeiuy na razie najważniejsze^ eta
py jogo -pracy. Jako  malarz wystąpił W itkie
wicz o-kolo r. 1878 po powrocie z Monachium, 
gdzie -odbywał studya wspólnie z obu -braćmi 
-Gierymskimi, z  -którymi łączyła go naj-scislcjsza 
przyjaźń i pokrewieństwo pojęć i zapatrywań 
na sztukę. Pełne werwy rysunki zamieszczane

■misya policyjna i badała, czy niektórzy masarze nie 
i vw*\jej' z o . s ł o n i n y .  J<ik wiiidłomOj ost 

tnie-h czasach  zabrakło w Krakowie tego artykułu. 
Ko misy a skonstatowała-, iż istotnie w Krakowie za
pasy słoniny są bardzo niewielkie. Masarze twier- 
dząl iż wkrótce artykułu tego zabraknie w mieście, 
gdvż w Wiedniu i Budapeszcie, skąd go sprowa
dzają, ceny słoniny są wyższe, niż u nas.

Deszcz. Po wczorajszym wyjątkowo pogod-nym 
i pięknym, cho-e typowo jesiennym dniu, przyszedł 
dzisiaj nad ranem dość niespodziewanie deszcz, 
który padał nieustannie do 11 przed południem. Był 
on jednak dość drobny. Dopiero po dwugodzinnej 
blisko przerwie, w- samo południe, spadł nagle 
gwałtowny, gmbokroplisty i gęsty deszcz, mający 
charakter ulewy, która trwała zresztą ilość krótko. 
Niebo całe dzisiaj od samego ranku zasnute jest 
chmurami. Już to, jak dotąd, tegoroczna jesień 
nie psuje nas nadmiarem -niepogody. Po południu 
zresztą ukazało się słońce.

Drożyzna w Krakowie. IV ostatnich czasach do
wożą handlarze na targi v ->r,nyskie kapustę na 
sprzedaż z okolic Krakowa. Kok temu kosztowało

Podziękowanie. Ranni Legioniści IY. oddziału 
9-go szpitala niuiejszem składają sw-e najserdecz
niejsze podziękowanie i wyrazy wdzięczności sze
fowi tego oddziału, drowi Adolfowi Klęskowi, z i 
troskliwe i owocne leczenie, jako też operacje; 
przez które nie jednego z nas uratował od ka* 
lectwa i śmierci, przywracając zdolność dalszej 
s łużby  Ojczyźnie.
- Za Legionistów IV. oddziału: porucznik Par-
czyński, wachmistrz Orłowski, leg. Połczyński.

^  IC m ^ s i ie  l i w s k a .
l  magistratu. Starszy radca budownictw-a miej

skiego Górecki przeniesiony "Został w stan spo
czynku, z uzyskaniem Y. rangi.

Lwów r.ia mąkę i mięso. Obiegające od kukł
om pogłoski o braku mąki we Lwowie-okazały sią 
zupełnie bezpodstawnemu Miejski urząd aprowr/A- 
cyjny zakupił obecnie z Węejer 100 wagonów- mą
ki. któiych transport do Lwowa już sie rozpoczął 
Mąka ta będzie zachowana jako rozerwą, w nwlJ 
gdyby transport mąki z Białej uległ kiedy oą>0. 
żnieniu.

IV kwestyi mięsa miejski zarząd aprotWACyju? 
zakupił znowu' '200 sztuk wołów-, których imet.it 
już w najbliższym czasie zapełni lwowskie jalki

Energia i zapobiegliwość lwowskiego nmgfetra; 
tu zdobywa sobie coraz pełniejsze uznanie.

Sprawy zdrowotne. Milczące przez dłuższy czaj 
wykazy fizykatu przynoszą obecnie znowu trzy 
wypadki zachorowania na cholerę we Lwcrwre 
Zachorowali mianowicie: 9 b. m. dwie osoby, oal" 
11 b. m. jedna. Są to jedyne trzy wypadki lws» 
sk-ie. za- przeciąg ostatnich dni kilkunastu. sBew
nich jednakże,' uważając widocznie epidemię n,i. 
wygaśnięciu, 'władze zarządziły zamknięcie sipS 
tala cholervczncg-o w szkole św. Zofii. Otwartym, 
natomiast -został' szpital tyfoidalny (dla tyfus*' 
brzusznego) w gmachu bursy Grunwaldzkiej.

Z te a t ru  sit. Jafc donosi W i e k  Now'y« p. AndrStJj 
Lelewicz zosta ł  z a an g a ż o w a n y  -na eeenę

Miejska Kasa Oszczędności we Lwu wie po pM 
wrocie z Wiednia ogłosiła s.jłrawuz-dułiiu 
wedle którego wynosił z dniem BI lip es 
wkładek 4,189.937.31 K — v sierwuin 1945 tJodfW 
238 stron wkładek 1,142.339.58 K — W



X NE467. W0  WA REPDRMA Siwla*, 15 Wrześniai 19T0.

{JDl5 poajęto-148 stron okładek 617.778.12 K — 
stan wkładek z  31 sierp. 1915 wynosił 4,714.498.77.

Z kr? u.
, ] iieregułamość poczty w Wieliczce. Prenumera
torzy nasi z Wieliczki skarżą się na bardzo niere
gularne doręczanie naszego dziennika przez tam- 
tgjssą poczty. Po trzy, cztery dni gazeta nie przy
chodzi weałe, później przychodzi kilka brakujących 
numerów naraz — albo też nie przychodzą wcale. 
Najklasyczniejszym był wypadek, kiedy »N-owa Re
forma* z dn. 1 b. m. przyszła do jednych prenu
meratorów — 5-go, do drugich 6-go września; czte
ry do pięciu dni potrzebuje gazeta na przebycie 15 
filometrów z Krakowa do Wieliczki. Tak samo po
czta listowa w Wieliczce przycodzi nieregularnie — 
YsŁy albo przychodzą późno, albo giną. Władze po
cztowe powinny wejrzeć w te stosunki i położyć 
koniec nieporządkom.

i- Wieczornica w Zakopanem. W dniu 16 b. m. 
odbędzie się w Zakopanem, staraniem miejscowe
go „Sokoła", we własnej sali, wieczornica, na któ
rą złożą się: w części pierwszej chór (kwartet), de- 
klamacye, monologi; w części drugiej odegraną 
zostanie jednoaktowa komedya Al. hr. Fredry, 
p. t.: „Ćonsilium facultatis11.

Dochód w całości przeznaczony na „Rodzinę 
Sierocą" (na wd-owy i sieroty po Legionistach). 
Początek o godz. 714 wieczorem.

Radziwiłów po odwrocie Kosyan. Rosyanie wy
parci z Brodów — pisze korespondent »Gazety 
Wieezomej« — -cofnęli się bez walki poza Radzi- 
tviiów, gdzie zajęli ponownie silne pozycye, które 
uzbroili w ciężkie działa. Szczególnie jedna z ich 
bateryi, składająca się z czterech ciężkich armat, 
ostrzeliwała linie wojsk austryackicli z szaloną 
gwałtownością. — Obwarowań powyższych bronili 
Moskale z niezwykłym uporem. Mimo wszystko je
dnak wojska austro-węgierskie zajęły po pewnym 
czasie Rad-ziwiłów. Małe to miasteczko o ludności 
przeważnie żydowskiej, znajduje się już poza gra
nicą rosyjską. Kiedy pierwsze patrole austryackie 
weszły do Radziwiłowa, ulice były jak gdyby wy
marłe. Dopiero kiedy zaczęto przeszukiwać domy, 
odnalazła się ludność, która przerażona pokryła się 
gdzie mogła. Jak  się okazało, powodem teg-o by
ły pogłoski rozsiewane przez Moskali o  okrucień
stwach dokonywanych jakoby przez wojska austro- 
węgierskie. Przerażenie,‘pętające ludność, wkrótce 
ustąpiło miejsca nastrojowi radosnemu. Mieszkańcy 
Radziwiłowa wylegli na ulice, pozdrawiali serde
cznie wchodzące wojska, zasypując je podarkami i 
zapraszając do domu. Jak się okazało, tłumy uli
czne składały się wyłącznie- z żydów, całą ludność 
chrześcijańską bowiem Moskale pognali w - głąb 
kraju. Patrole austryackie spotkały w ulicach Ra
dziwiłowa tylko jedną chrześcijankę — zgrzybiałą 
staruszkę.

Miasteczko na pozór nic nie ucierpiało, wnętrza 
jednak opuszczonych mieszkań są spustoszone stra- 
szliwie-Me Je, fortepiany, wszelkie ruchomości Mo
skale podruzgotali w kawałki. — Kilka fabryk i 

' dworzec spalono. Tory kolejowe zcytały zerwane, 
zwrotnice zabrano. Wszelkie przewody elektryczne 
zostały poi tzecinane.

W lładziwiłowie -wojska austro-węgierskie zna
lazły znaczne zapasy żywności, które nagromadzo
no szczególnie w obfitości w wielkiej miejscowej 
synagodze i  5 mniejszych domach modlitwy. — 
W ogóle okolica tą  bogata jest w zapasy.

Moskale cofając się palili po drodze wszędzie wsi 
i pędzili ludność w głąb kraju, nie zważając na 
straszliwą jej nędzę. Ludze ci pozostawili cały swój 
dobytek w domu. — Wszędzie w tych spalonych 
wsiach napotyka się dobro bezpańskie: pasące się 
bez nadzoru bydło, świnie, gęsi, faski miodu, sia
no, kartofle i t. d. W każdym domu znajdują się 
też ogromne zapasy kwaszonych ogórków. A wszę
dzie, gdzie bodaj jedna ściana została cala, widać 
pstre obrazy, przedstawiające mrożące krew w ży
łach okrucieństwa dokonywane rzekomo przez 
Niemców i Ausifcryaków na Rosyanach. Naturalnie 
pcrd każdym obrazem widać odpowiednio jaskrawe 
wyjaśnienia.

Z e‘ świata.
Z Poznania. Konsekracya ks. arcybiskupa Dal- 

bora odbędzie się w dniu 21 b. m. z uroczystym ce
remoniałem. Równocześnie odbędzie się konsekra
cya ks. prałata Jedzinka na biskupa sufragana po
znańskiego.

Londyn dla Warszawy. Warszawski Komitet 0- 
bywatelski otrzymał z Petersburga od rosyjskiego

Vł’*jb,,
banku dla handlu zewnętrznego zawiadomienie, ze 
komitet pomocy dla ludności polskiej w Londynie 
nadesłał przekaz na 260.000 rubli do rozporządze
nia Zdzisława ks. Lubomirskiego. Warszawski ko
mitet zatelegrafował do banku petersburskiego, aby 
pieniądze te wysłał natychmiast do Warszawy dro
gą okólną przez umyślnego posłańca.

Z krakowskiego obserwatoryum. — D nia 14 w rześnia 
term om etr doszedł od +  9'4 do -+■ 2 1 1  C.; barom etr 
opadał.

D nia 15 w rześnia o ę o d z ,7  rano stan  barom etru  740 5 
ten u o m e trn  +  1 2 6  Ć; w ia tr : cisza.

V l i  m y l
w  SarpafacEi.

(Garść icspomnień i spostrzeżeń),

k Eyło to 19 października, roku zeszłego. Obie 
z siostrą zbudziłyśmy się wcześnie z ciężkim 
bólem głowy i z goryczą w serc-u, już nam  bo- 
wieną bardzo dokuczyły ciągłe patrole koza
ckie, któ-re rabując i m altretu jąc l u d n o ś ć ,  stra
chem przejęły wieś dwanaście tysięcy mieszkań
ców liczącą.

Magle wpafla do pokoju m ały stuucncik i 
z radością woła: , M M ' *■

—  Nasi idą! naprawdę na«i! Legiony! - 
^  W ybiegłyśm y na ulicę, a  -nic wiedząc, z k tó 

rej ich wyglądać strony, przebiegałyśm y wieś 
we wszystkich kierunkach.„Wres-zeie ujrzałyśm y 
pierwszy patrol złożony z dziesięciu kołnierzy.

Drobni, mło-dzi chłopcy, szJi zad” wagą i uśmie
chem na ustach. W szyscy odetchnęliśmy swobo
dniej na widok tych bohaterów , k tórzy  własno
ręcznie, przy pom ocy siekier, torowali sobie 
drogę z Węgier. Te dzielne dzieci polskie, prze
ważnie z -okolic K rakowa pochodzące, a więc 
nieprzywykłe do gór, szły po  nich spinając sie
wa kolanach, i pracując ciężko stw orzyły »Dro
gę Legionów®, która na -wieki pozostanie, jako 
■pamiątka ich hartu.

A przyszli, t-ak oni, jak  i ci', co po nich przy
byli, z uśmiechem na ustach, -nie. przyznając 
się do  zmęczenia", i przebyli wśród nas osiem 
dni pełnych chwały i zwycięstw. Dodzień można 
było widzieć prowadzone konie kozackie, c o  

- dzień jakieś świeże trofea. Ustawicznie też -by
ło słychać strzały  karabinowe, bo nasi młodzi 
bohaterowie musieli dniem i nocą o*dpierać na
pady kozacki-1,

Dnia 25 rozeszła się wieść straszna., szeptem 
z, ust do ust podawana: »Ogro-mne siły Moska
li idą«.-

Wyszłyiśmy na ulicę. Pusto, -sklepy pozamy
kane, nigdzie ■ żywej duszy, nigdzie naszych 
dzielnych bohaterów. Dopiero dochodząc do

fura M e m o f t l  po esj
Na cżasy po wojnie przygotow ują już teraz- 

obie grupy walczące różne »wojny pokojowe®, 
zwłaszcza na polu gospodarzem . Znanym jest 
p rojekt związku gospodarczego państw  central
nych, k tó ry  m a być przeciw staw iony takiejże 
koalicyi państw  ezterosojuszn, dybiących na 
odcięcie swych nieprzyjaciół od źródeł świato
wego dobrobytu. W ścisłym związku z tern w y
łan ia  się teraz w -obu państw ach centralnych 
m yśl obronnej kam panii swoich biur wiadomo
ści po  wojnie. Przekonano się bowiem, jak  
bardzo biura wiadomości R eutera i Havasa za
szkodziły dobrej opinii Niemie-c i Austro-W ę- 
gier jeszcze przed, wojną, zwłaszcza w Am ery
ce. Szkody przez to wyrządzone m ają być nie
obliczalne. Znany dyrektor niemieckiego Lloy
da Ballin, podniósł już to  we wrześniu z. r., zaś 
niemiecki cesarzewicz W ilhelm w tym  samym 
duchu wyraził się w rozmowie z berlińskim 
z-astępcą am erykańskiej »United Press«. Obe
cnie niemiecki publicysta K otheit wydał bro
szurę p. t. »Prccz z Reuterem  i 4Iavasem«, a w 
»Osterreichische Rundschau® dr Leiter propo
nuje zaciśnięcie sojuszu B iura W olffa z c. i k. 
Biurem korespondencyjnem  i rozszerzenie ic-h 
agend, w celu zagarnięcia jaknajszerszego 
wpływu na o-pinię polityczną świata.

W alka ta  n ie będzie łatw ą. Biuro R eutera 
jest towarzystwem  akcyjnem  z kapitałem  za
kładow ym  1 mil. f. szt., ageneya IIava-sa opar
ta  jest na kapitało 8 A  mil. fr., podczas gdy 
kapitał akcyjny  Biura W olffa wynosi tylko 1 
mil. mk., zaś c. k. Biuro Korespondencyjne, 
obok Agcncyi Petersburskiej jedyne ściśle i 0- 
ffoarcie urzędowe biuro wiadomości na świę
cie, w edług prelim inarza państwowego na rok 
1914/15 ma do dyspozycyi na w ydatki 950.000 
K (o 4:3.000 K wiccej niż w r. z.). W szystkie 
biura wiadomości przed wojną były  związane 
umową kartelow ą, w k tórej rozdzielona była 
między nie sfera zaopatryw ania dzienników w 
depesze i sfera zbierania wiadomości. Reuter 
i H avas zagarnęły dla siebie przy tym  podzia

ł o  lwią część. Reuter zaopatruje w swoje w ia
domości Anglię wraz/ z koloniam i (Australię. 
Kanadę, połullni-ową Afrykę, InJyam i i t. d.), 
Holandyc, Belgię, Norwegię, Chiny, Japonię, 
Arabię i Mezopotamię, środkową '-Amerykę i 
k ilka mniejszych państw  zamorskich. Domena 
Havasa są: Francya, Hiszpania, Portugalia, 
Wiochy, wielka część B ałkanu i cała południo
wa Ameryka. Północna- i środkowa Azya na
leżą do Ageneyi Petersburskiej, k tóra pod 
względem politycznym  pracuje ocz.ywiście rę
ka w rękę z Reuterem  i llayasem . Dla Biura 
W olffa i c. k. Biura Korespondencyjnego pozo
stała- ty lko  — Turcya; co do innych zaś k ra 
jów, to  dostają one wiadomości W olffa i c. k. 
Biura K-orespT nie bezpośrednio, lecz przefiltro- 
wanc przez cenzurę R eutera i IIavasa i ich sa
telitów. Za tych satelitów  uważać należy Agen- 
cyę Ste-faniego w Rzymie, Agence Roumainc w 
Bukareszcie, Agence d Atbene-s dla Grecyi, tu 
dzież różne filio na Bałkanach i na wschodzie. 
Pomimo swego na zewnątrz narodowego cha
rak teru  wszystkie te biura zawisie są pośrednio 
lub bezpośrednio od biur, R eutera lub IIavasa, 
gdyż są przez nie powołane do życia- i wyposa
żone ich pieniędzmi. I  tak n. p. A geneya Ste- 
faniego jest k re a c ją  Havasa. W szystkie te a- 
geneye informacye swojo o Niemczech i Austro- 
W ęgrzeeh mogły czerpać nietylko od Wolffa i 
B iura Koresp., lecz także z innych źródeł, które 
w ciągu la t ostatnich staw ały  się coraz hardziej 
nieprzychylnemu i niekorzystnem i d la  interesów 
państw  centralnych. •

S uprem acja  Ilawasa i R eutera opiera się na

mostu, ujrzałyśm y ich wartę. -Z kamiennym spo
kojem, widnym w całych ich postaciach, wyro
kiem sokołów badając dokoła okolice, trzech 
ich stało, bez trwogi, czekając-na nieprzyjacie
la. N ajstarszy — dziewiętnastoletni może. — 
W róciłyśm y do domu, polecając ich opiece Bo
żej.

Moskale zostali o d p a r c i .  Znowu nasL prow a
dzą kozaków  w z i ę t y c h  do niewoli, prow adzą 
z d o b y c z n e  konie. Wszyscy spieszą do obozu, 
aby widzieć dzikich rozbójników- w niewoli. — 
W dziedzińcu pełno ż-oinierzy zajętych czysz
czeniem i sortowaniem broni, zdobytej na wro
gu. Boże, jakież tego m n ó s tw o !  Są kindrżaly, 
od zupełnie prostych, do ślicznych, koszto
wnych, w srebro o p r a w n y c h ,  są  karabiny, są 
szable krzywe, kształtem  do naszych polskich 
karabeli podobne.

AY -budynku s z k o l n y m ,  zajętym przez legioni
stów, na I piętrze, stoi przy drzwiach iz nabi
tym kafabinom  szesnastoletnie pacholę i pilnuje 
jeńców. Tw arzyczka pełna, rumiana, oczy nie
bieskie, wyraz figlarny, typowe polskie dzie
cko. Jakaś, starsza pani nie moż,e -opanować 
wzruszenia. 'P y tając: cóż ty  tu  robisz dziecię? 
■obejmuje' chłopca, tuli do) piersi, i -całuje go. 
Chłopiec przypom niał sobie m-oże ostatni .poca
łunek matki, niemniej jednak czuje się -obrażo
nym, o mało ze w stydu nie płacze. K tóż całuje 
żołnierza w służbie?! Z dumą -odpowiada i z go
dnością: »Pilauję jeuców«.

Gdyśmy w racały do obozu, s p o s t r z e g ł y ś m y  w
nim wielki ruch. Wszyscy biegli n a 'drogę, wo- 
ła ją c :

—  Dziadzio wraca, nasz dziadzio drogi wra
ca!

Wiedziałam, że tak  nazyw ają swojego d-o- 
wódzcę. Pospieszyłam więc i ja, ab y  zobaczyć 
tego dzielnego wodza, o którym  tyle pochwal, 
tyle słów uznania słyszałam. Patrzę: jedzie czło
wiek sześćdziesięcioletni, lecz w ygląda na mę
ża w pełnej sile wieku, tylko włos mą siwy. — 
Czoło jasne, spokojne, brwi sute, para oczu nie
bieskich o łag-odnym -wyrazie,-twarz okrągła, 
rum iana, rysów bardzo szlachetnych. W  całej 
postawie widać żołnierza z krw i i kości, żołnie-

korzyściaeh, jak ie  im daje bardziej rozgałę
ziona kom unikacya m orska Anglii i F rancyi, 
dawniejsze stosunki handlowe i kolonialne, 0- 
raz większy kap ita ł inw estycyjny. AV stosunku 
do c. k. Biura Korespondencyjnego polega ona 
jeszcze i na tem, że są to tow arzystw a pryw a
tne, a  ivięe ruchliwsze i hardziej przedsiębior
cze. Co prawda-, zarówno R euter i Havas, jak  i 
ageneye rzymska, ateńska, rum uńska i inne, 
sto ją pod wpływem swych rządów, zamieszcza
ją  urzędowe lub półurzędowe kom unikaty, ale 
ich stosunek do rządu jest inny, dki samych 
rządów poniekąd korzystniejszy. — I tak  n. p. 
R euter i IIavas mogą puszczać różne wiadomo
ści zwane »balonami próbnemi«; wiadomości 
te mogą być inspirow ane przez rząd, k tó ry  po
tem  w miaro potrzeby może im zaprzeczyć lub 
je  zmodyfikować. Następnie: biura prywatno 
mogą rozwinąć o wicie więcej inieyatyw y w 
zbieraniu wiadomości, nie potrzebują się k rę
pować względami na różne osoby i stronnictw a, 
szybkością i różnos-tr-onnością informacyi mogą 
poniekąd nadrabiać to, co im niedostaje pod 
względem wiarygodności, a  już co się tyczy 
o rgan izacji i inieyatyw y, lfpgą rozwinąć o 
wiele więcej rzutkośc-i i ruchliwości. Wobec te
go jedyną zaletą wiadomości biura ściśle rządo5- 
wogo jest -ich piętno urzędowe, gw arantujące 
czytelnikowi prawdę. — Dlatego d r Leiter w 
»Ostorreichische Kundschan« proponuje na 
przyszłość »systcm mieszany®: obok wyłącznie 
urzędowego, biuro pryw atne, k tóreby tam to u- 
zupełnialo i pracownio z niem w porozumieniu.

AA7 chwili wojny światowej kartel biur in
form acyjnych odrazi! się rozpadł i każde pań
stwo zarekwirowało ageneye informacyjno swo
jego kraju , jak o  ważny instrum ent wojenny, 
wyłącznie na swój użytek. Po- wojnie kartel 
będzie zapewne odnowiony, gdyż dla każdego 
biura daje on pewne- korzyści, których niczom 
zastąpić nie można. Tym razem jednak  Niemcy 
i Austr-o-AAręgry w umowie kartelow ej nie da
dzą się zepchnąć na dalszy plan. Przcdewszyst- 
kiern zaś zamierzają one rozwinąć na przyszłość 
znacznie zakres swoich wpływowe Juz z po
czątkiem r. 1914 zawiązał się w Berlinie ko
m itet, m ający na celu wydatniejsze rozwinię
cie międzynarodowej służby wywiadowczej i 
inform acyjnej. Do kom itetu tego przystąpili wy
bitni przemysłowcy, bankowcy, kupcy i repre
zentanci żeglugi. Praco jego były osłonięto ta 
jemnicą, ale Anglia dowiedziała się o nich, i 
angielski am basador w Berlinie, Gosehen, wy
gotował naw et spec ja lny  refera t »o oficjalnej 
niemieckiej organiza-cyi w celu wywierania 
wpływu na- prasę innych krajów «. R eferat ten 
wcielony został do zbioru aktowy które rząd 
-angielski przedłożył parlam entowi w chwili roz
poczęcia wojny. — Z tego zainteresow ania się 
Anglii pracam i owego kom itetu, pokazuje sk> 
jak  bardzo ona zaniepokoiła się tern, żc ktoś 
chce jej odebrać monopol wpływ ania na opinię 
publiczną św iata. P race te po wojnie będą za
pew ne dalej kontynuowane. Dr Leiter proponu
je też znaczne rozwinięcie działu handlowego 
w 0. k. Biurze Korespo-ndcncyinoni i połącze
nie go z organizacyą c. k. austryaekiego Mu
zeum handlowego w AAdcdniu, które już posia
da sieć korespondentów za granicą, zwłaszcza 
na Bałkanie i na bliższym i dafczym wschodzie 
i już dziś przerabia otrzym ywane -stamtąd wia
domości w duchu interesów monarchii austro- 
węgierskiej. Do wspbtpracowniotwa tej ojjja- 
nizacyi niożnaby podiągnąć także kos ulanie 
i dyplom atyczne zastępstwa za granicą.

Oczywiście los tycli wszystkich projektów  
będzie zależny -o-d wyniku wojny, zwłaszcza 
od tego, jak ą  -postać p r z y b i e r z e  przyszła eks- 
panzya polityczna i gospodarcza państw  cen
tralnych. W każdym' razie przeświadczenie się 
o wadze opinii publicznej świata, jest faktem  
znamiennym u państw, któro wolały dotąd po
legać tylko na sile broni. Państwa dem okraty
czne zachodniej Europy już dawno przyszły do 
tego przekonania*^

Brody przed oswobodzeniem.
Czytelnikom naszym »nany już jest w -ogól

nych zarysach los Brodów z informacyj, k tóre 
umieściliśmy przed kilku dniami. Miasto ucier
piało nie wiele —  kilkanaście domów tylko 
zburzonych strzałami, większe spustoszenia

rza z rodu bohaterów . AA-hszy-scy cisną się do 
niego, w ita ją . Jed en  odbiera- k-o-ńia, inn i chwy- 
tajagza strzem ię. K ażdy  się chce zbliżyć, usłu
żyć, k ażd y  chce. pow itać  ukochanego do- 
wótlzcę. Chcą go .w ziąść na ręce i nieść do cha- 
ty> przeznaczeni ej dla  nieg-o na. m ieszkanie. —  
-Lecz on łagodnie, a le  stanow czo, -odsunął 
w szystkich i sp rężystym  krokiem  podąży ł sam, 
by w ysłuchać r a p o r t ó w .

A ja myślałam. AYięc to ten niezapomniany 
'bohater-, k tó ry  zc swoją g ars tk ą  walecznych 
fdw-o-rzył »Drogę Legionów*, drogę w' niedostę
pnych górach, gdzie przez sześć godzin na czwo
rakach piąć się trzeba było, to ru jąc ,  sobie sie
kieram i przejście, drogę pełną kamieni i wybo
jów, skał urwistych i przepaści pełną ,'d rogę , 
k tó ra bez odpoczynku trw ała trzy -dni i trzy  
noce, a tak potem -była równą, że arm aty  cią
gnąć po niej można było. Ten bohater więc, 
krzepiąc słowem i przykładem własnym, prze
prowadził przez nie wszystkich swoich żołnie
rzy; żaden mu w drodze nie; u-stal.

Zaprawdę, wielki t-o n a r ó d ,  który  będąc ty
le -lat w niewoli, na odgłos surmy bojowej na
tychm iast powstał, by  krew  swoją- złożyć w 
ofierze, na ołtarzu Ojczyzny.

* * *
P on iew a-ż  mąż mój miał zaciągnąć się w sze

regi Legionów p-od rozkazy »‘Dziadźia«, zawe
zwano nas niebawem do niego: Rozglądam się 
po skromnej izdebce, Nic niema prócz stól-u za
łożonego mapami l pianami; oraz -paru ławek. 
»Dzia<izh>« zabawia nas rozmową, a  równocze
śnie wysł-uchuje w y p r o s t o w a n y c h ,  jak  -struna 
żołnierzy i pisze rozkazy. Dziwi nas ta nadzwy
czaj zinnia_krew człowieka, k tó ry  z pogoclnom. 
czołem i uśmiechem na twarzy, -słucha raportów 
■o krwawych potyczkach. O-dy wyznałam m-oje 
zdziwienie, rzeki: »B-o to jest z&bawka, zaraz 
panią- o tem przekonani*. I zwracając się do 
swoich żołnierzy, powiedział: ^Chłopcy, cłwie
sotnie kozaków  zbliżają się, k to  pójdzie na
przeciw nich'?«

-Wszyscy biegną ochocz-o, wołając: »Ja . ja, ja  
jeszcze nie byłem, tafnten bił się wczoraj. -Puść 
-nas dziesięciu, będzie do.sye** Dziadzio u-śmie-

wyrządzona w pryw atnych m ieszkaniach i 
sklepach,, k tóre obrabowano1; natom iast zni
szczone zostały w szystkie większe fabryki i za
kłady  przemysłowe. Obecnie znajdujem y w pi
smach lwowskich opisy rządów rosyjskich w 
Brodach i dosadne obrazy odwrotu wojsk ro
syjskich i ostatnich chwil życia w mieście przed 
oswobodzeniem g"o przez wojska austryackie.

Po cofnięciu się ósmej armii rosyjskiej z nad 
Bugu — pisze korespondent „K uryera Lwow
skiego11— Brody gościły w swych mumch cala 
gencralicyę, wszystkie wyżtsze urzędy, sądy po
łowę, intendanturę korpuśną i t. d. C haraktery
styczną była postać szefa sztabu ósmej armii, 
gen. B ni siłowa. AYida-ć go było codzień n a  ko-r- 
sie, z rajtpajczem  w  dłoni, średniego wzrostu, 
w binoklach, o tw arzy sym patycznej, zgoła nie 
rosyjskiego typu. Z pomiędzy gęnerałów  swego 
sztabu wyróżniał się bardzo wybitnie cłegan- 
cyą zewnętrzną i w obejściu się. Ciekawe było 
go widzieć, jak  po kupieniu w sklepie świeżej 
gazety kijowskiej lub petersburskiej, poczynał 
ją czytać na ulicy.' Staw ał na środku tro-toa.ru 
i zainteresowany jej treścią, nie 'zważał na  prze
chodniów — tylko czytał...

Co- prawda, źle aię w tedy działo z Rosjanam i. 
Codzień hiobowe wieści głosiły o przerwaniu 
frontu, twierdze jedna po drugiej padały  pod 
ogniem niemieckich moździerzy. A  Bnisłlow 
czytał w Brodach gazety i, jak  mówiono, zgrzy
tał zębami. Dwa razy  proponował naczelnemu 
sztabowi o-fenzywę na prawem skrzydle au- 
stryackiem , lecz mu na, to  nie pozwolono. .Mu
siał czekać... hasła, do odwrotu. Ludność przy
znawała mu wiele europejskiej kultury. Był 
bez litości dla schwytanych n a  rabunku żoł
nierzy,. a  naw et oficerów. Bo zdarzały się ta 
kie wypadki. AYiem o tem od kapelana woj
skowego, Polaka, k tó ry  był również W sztabie. 
Opowiadał, że dziennie skazywano na śmierć 
po trzech, czterech żołnierzy, raz i oficera mię
dzy nimi. Mimo wątpliwej sytuaeyk P1- generał 
starał się' pocieszać ludność.,, placm uzyką i w 
każdą niedzielę i święto pozwalał swej orkie
strze wygrywać walce i polki -na cześć miesz
kańców'. Ludność żegnała wyjeżdżającego ge
nerała bez żalu, ale i bez nienawiści. AAhdziano 
w nim rzadki wśród lłosyan typ Europejczyka.

Gdy zaczęły się dktf Rosyan chwilo klęsk na 
polu bitwy,, n asta ły  dla m iasta dnie trwogi i 
niedoli.

Rankam i od tutejszych -szpitali —  piszd ko
respondent „Gazety Porannej11 — pomieszczo
nych głównie w gmachu gimnazyum, sądu, So
kola, B yrekcyi skarbu, m knęły raz wraz auto
mobile Czerwonego Krzyża- z rannymi. Ran
nych wsadzano w pociągi i ledwie przewiąza
nych wieziono na Dubne, w głąb Rosyi. Pew ne
go zaś dmia przed gmach „Banku praskiego-11, 
gdzie mieścił się szjab, zajechały automobile 
ciężarowe i wywozić poczęły rzeczy swojo i 
nieswoje.. Sztab, ściągnąwszy druty, łącząca 
go z armią, nagle wyjechał w nocy. Tymczasem 
podkomendni sztabu zaczęli czynić po swojemu 
przygotow ania do ewakuacyi. Przez cały dzień 
i noc, wywożono » Brodów mienie z publicznych 
i prywatnych lokali, bez żenady, bez wstydu. 
A na. „Rajków ce11, w ogródku, w świeżo z de- 
sak przygotowanym rondzie, muzyka, rosyjska 
grała co popołudnia wiedeńskie walce i... ma
zura... . '

r/j so-Kot v  sur. •ni«włrp‘,c'1. r—rr—r»r rry

W raz z nim w yjechał i o statn i pafiroł żandarm- 
ski. Pusto było i głucho.

Naraz zajeżdżają n a  Złotą ulicę' trzy  fury 
próżne z sześciu żołnierzami i dwu Ozeikiesami 
na  koniach i zaczynają wypróżniać wszystkie 1 
sklepy. Cynicznie, po kozacku. Kto wychyli < 
się na ulicę, strzelają. J e s t  ofiara; chłopak ran
ny w nogę, jęczy na- bruku... Trwało to  wszy- * 
stko do godziny 3-ciej po południu. Ktoś n a d -> 
biegł z wieścią, iż naisi już n a  Smólncm. IJcie- 1 
cha, radość.

Porucznika patrolu wzięto n a  ręce, niesiono 
go w tryumfie po ulicach. Kwiatam i obrzuco-no 

korpus ’ k tó ry
czył do Brodów. Miasto ustroiło się odświętnie < 

Brody były wolne.

Trudności ewakuacyjne w Rosyi.
Berlin, 15 września.

»BerIincr Lokal Anzciger* donosi ze Sztok
holmu:

Tajny rozkaz głównodowodzącego trzeciej 
rosyjskiej grupy armii do szefów wojskowych 
w obszarach -granicznych brzmi:

Opróżnianie obszatów zagrożonych wojną, 
z ludności cywilnej, doprowadziło do powa
żniejszych przeszkód w transportach wojsko
wych. Zarządzam przeto, -że przy przyszłych 
ew akuacjach  . przewożone być m ają tylko 
przedm ioty, istotne dla pogotowia wojskowego, 
wszelka inna , własność pozostać ma nie naru
szona. Przypominam najwyższe rozporządze
nie, wedle którego osoby pryw atne, o ile nie 
są to mężczyźni w p-opisowym wieku, żadną 
miarą nie- mogą być wysiedlane wbrew- swojej 
woli i zarządzam ponadto, że tylko w yjątko
wo udzielić można przyzwolenia na przeniesie
nie się, dobrowolnie zgłoszone.

3 m m m
(Telegram c. k. Biura koresp.l

Bordeaux, 15 września. I 
»-Petite Gir-onde« donosi: Parowiec »Marcclła« 

opuścił niedawno port w Bilbao z 300 beczka
mi nafty, k tóre wkrótce potem ' widziano p-róż, 
no, -pędzone -przez fale. »Petitc Gironde« przy
pomina swe poprzednie . doniesienie, . według 
któie-go okręt ten miał 'zaopatrzyć w czerwcu 
niemiecką łódź podwo-dną w naftę naprzeciw 
miejscowości nadbrzeżnej Iłouche dc Artedo.

t  £Ła
z dnia 15 września,

TP—grn ■- y -
dy.ić mieszkańców odgłosy strzałów -annatnich. 
A\r nocy z poniedziałku na w torel^ den .macy,i 
była tak  sima, iż zdawało się, że w  na przed
mieściu Brodów^ na Smolnie. Ludzie -pokryli się 
w piwnicach, oddech wstrzymali niem al w pier
siach... c z e k a l i . . .  v

Strasz-na nyla noc z wtorku rna środę. Płonie 
dworzec kolejowy, palą się baraki na- Smolnie, 
plonie browar Schmidta na Starych Bronach. 
Na rynku i na- Złotej ulicy, w pryncypalncj 
dzielnicy m i a s t a ,  żołnierz r a b u j e  już otwarcie, 
przeważnie okradając „jew rejów11. < /

Rankiem  we środę, na- Złotej, koło Bristolu, 
s ł o i  ostatn i a u t o m o b i l  rosyjski. Ostatni t e ż  ge
nerał brygady aiedzi w  kawiarni i czeka... Cze
ka i lu d n o ś ć  z niecierpliwością i z garączką...
Nerwy, w naprężeniu. S trzały rosną. To po 
wzięciu pozycyi pjod To-pjo-ro-weni - Lladziecho- 
wbm toczył się bój pod Rudą beodz-ką. O dzje- 
siątej godzinie' -odjechał ten ostatni automobil.

cha się i wysyła dwudziestu, a widząc moje 
przerażenie nam yśl, że dwudziestu mu iść prze-j 
eiw dwustu, mówi: Jeżeli pani nie wierzy m oim ; 
zuchom, to proszę zaczekać; z,a dwie godziny' 
najdalej, będą jurż z powrotem*.

Zostaliśmy, i teraz 'dopiero miałam spo&o-: 
bn-ość przekonać się, że nie same dzieci byl.y, w . 
szeregach. Tu sędzia przychodzi z raportem, da-j 
lej pro-fos-or gim nazjalny, ojciec pięciorgu dzie-j 
ci, dokiiór medycyny, c-o opuścił świeżo zaślu-j 
ibioną żonę, h y  stanąć w szeregach ^polskiego ' 
wojska«.

Pod oknami przechodzi -oddział z podofice
rem na cz.ele.vTo ślusarz, z zawodu, człowiek w, 
sile wieku, k tó ry  szarżę zdobył sobie dzielno-, 
■ścią. A pod rozkazami jego —  młodzi akade
micy. Tu wszyscy równi. Szarża dzieli ich tyl
ko w służbie; -poza służbą to serdeczne druhy.

Po jakimś czasie słyszymy wesołe o k rz y k i; 
•zwycięstwa. AYyhiegamwąirzed ćlmtę. To wracaj 
n a s z y c h  dwudziestu zuchów: jeden z dumą je- j 
dzie.na. koniu kozackim  w pełnym rynsztun
ku; drugiemu konia lekko raaneg-o .prowadzą, 
a wszyscy narzekają, że kozacy rzucili się -do 
ucieczki, że ich nie można było po-dejść, sku
tkiem  czego tylko «lwóch wbito, i zaledwie k il
ku zranioao.

G-dy z  kom endantem  weszli do chaty, aby 
mu -raport złożyć, my tym-czascm f ciekawo-- 
ścią przeglądaliśmy zawartość si-odel kozue-kieh. 
Czego tam '’nic -było! Trzewiki i kalosze dam-j 
skie, jedwabne chusteczki na -głowę, blirzka | 
dam ska i różne drobiazgi, a między niemi w 1 
kaw ałku papieru trochę cukru i herbaty. — j 
AV-śród, żartów i ogólnej wesołości poczęto pró-! 
ibować koni kozackich, k tóre wystraszone .strzy
g ły  u-szami. J

Żal było wracać do domu, ale, że nie wolno - 
c-houzić po ulicach po oznaczonej godzinie, 
pospieszyłyśmy z siostrą do domu, uzupełnia- j 
jąc wrażenia dnia dzisiejszego, wzajemnem opo-j 
•wiadanicm sobie, co jeszcze k tó ra  widziała, lu b 1 
słyszała. ,  j

—  A jacy ci legioniści szlachotrd — mówiła 
m oja siostra. — Jedna  z pań widziała, jak  wie
źli rannego kapitana żandarm eryi rosyjskiej.

Ataki na wybrzeże angielskie.
Len,dyn. (Biur-o Reutera). Nieprzyjaciel.^ 

aparat aw iatyczny zjawił się wczoraj w poh 
dnie nad.wybrzeżem  K ent i rzucił k ilka  bomb. 
Jeden dom ciężko uszkodzony, cztery oso-by '  
ranne. A parat spędzony został przez dwa apara 
ty  aw iatyezne m arynarki.

Działahwśe Wezuwiusza.
Medyolan. „Seco-lo-11 -donosi z Neapolu: A7' 

zjiwiusz—który  od cztered i dm w rikuca wieli---*5' 
suiiiy dyuumi-jaia-z rteszcaerr-TĄpiCilu. ubiegżei 
nocy wyrzucał z główr. go kra teru  m asy lawy. 
Wezuwiusz wygląda obecnie jakby  w ognistej 
koronie. ”  j

w  M
Zamknięcie niemieckiego kościoła w Londynie.

Londyn. Niemiceki kościół w Fo-resthill w po- 
Irtiniowej części Londynu został na skutek a- 
g itacy i związku wro-giego dla Niemców za
m knięty. Związek ten domagał się, aby nabo
żeństwo było odprawiane w języku angieit- 
skim, czego duchowny odmówił. Kościół będzie 
podczas trw ania wojny zamknięty.

' O d pow iedz ia ln y  redaktor;  

W yd aw ca:

O sm ao.

■St-ało ich na wozie po trzech z każdej strony i !  
tak  go na splecionych rękach trzymali, by niej' 
odczuwał trzęsienia w-ozu. Była godzina piąta- 
rano i dobrze już dniało i doskonale to widziała. 
Złożyli go w szkole, a lekarz dniem i nocą przy 
nim siedzi; nie wpuszczają do niego nikogo, aby 
go nie drażnić.

Gdy tak gawędzimy, otuicrają- się, drzwi i 
w-pada jeden ze znajomych, wołając z radością: 
» lTłani są, n a s i  ułani! D wunastu,ich jest, sta
nęli bliziutko na kw aterze, już rozkiełznują ko
nie!®

WicUzialam, że przybyw ający głodni być mu
szą, więc zajęłam się przyjęciem i kazałam  ic-h 
prosić. Zdalcka już 'było słychać .brzęk ostróg 
i żywą rozmowę, a gdy stanęli w progu, polskie 
nasze serca napełniły się radością i diuną. — 
Jakże ślicznie, jak  dziarsko wyglądali w tych 
mundurach i hełmach księcia Józefa! Nadbiegł 
mąż, a  oni, choć niunMiiru jeszcze nie miał, w l -  

tają -go jak  towarzysza i konia -dać obiecują. 
Cz-u.ją się w domu naszym, w donru polskim, 
jak  u siebie. Bpiowają, opisują przebieg 'bitew, 
w których uczestniczyli, aż mąż mój, najstar
szy 7. nich,, w połowie piątego krzyżyka będący 
i z pobielałą już ezupryilą, kaw alerzysta, -od- 
młodniał'wgród nich. Słuchałoby się tego śpie
wni i gawędy, ale rano służba. Muszą wypocząć. 
Przenocowali w stodole na sianie, a  nazajutrz, 
skoro świt. śniadanie — i już ich niema. Mę
ża oczywiście z sobą zabfali. *

A tu żitow-u przeciąga niecho-ta, a naokoło 
słychać strzały karabinOYce, któro echo górskie 
powtarza. Zrla się, że łasy  i góry wypowiedzia
ły sobie wojnę. W k tó rą stronę w ytęży się 
słuch, zdaje się, że tam właśnie strzelają, a  
gily między zielenią mignie się, skraw ek ciemne
go niebios’ błękitu, serce mocniej uderza. Może 
tam są n‘asi? Może to ich siwe mundury?

I- znowu ruch, i znowu gwar. AATaeują ułani. 
Ludność, obsypuje ich gałą-zkami sośniny, bo 
już kw iatów  niema. AATzędzio słychać głosy 'za
chwytu nad nimi, lub słowna błogosławieństwa. 

(Dok. nast.) _ K azim im  K.
------ 2-------- o-----------------
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Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górski,-


